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 „Działka”

 Działka jest naszą radością,

  naszym życiem ogródek,

  tu nasze marzenia goszczą,

  tu je spełniamy, choć z trudem.

      Tu Nasi przyjaciele,

          tu nasze radości i smutki,

          tu dzieje się tak wiele

          jak liczne są ogródki.

       Kochani, odwiedźcie ogrody, 

           prosimy w skromne progi.

          Tu każdy czuje się młody 

           a każdy gość nam drogi. 
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                                   „Tyle pracy”

       Lubię pracę na działce,

          choć pracy tu tak wiele,

          że wciąż brakuje czasu.

       I nawet gdy w niedzielę

          odpoczywam w ogrodzie

           w otoczeniu rodziny,

           znowu planuję pracę

           w dziwnym poczuciu winy,

           że czegoś nie zdążyłem,

           lub że nie przewidziałem

           i że trzeba naprawić

           to coś, co zaniedbałem.

        I znów od poniedziałku

           jak dżdżownica lub krecik

           „obrabiam” swoją działkę

           zakładając berecik.

        Wśród kwiatów niczym pszczółka,

            przy ziemi jak ta mrówka,

            o dom też zadbać trzeba,

            oby starczyło zdrówka.

         Lecz lubię swój ogródek,

            i choć pracy w nim tak wiele,

            to oddaję dla niego

            nawet „wolne w niedzielę”. 
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                        „Ogród”

Kupił dziadek działkę, zbudował altanę,

obsadził drzewkami i wytyczył ganek.

       Przygotował ziemię, posiał zagonami,

       podlewał obficie, wspomógł nawozami.

            I ożył ogród, słonko przygrzewało,

            serce się raduje, choć pracy nie mało.

Przyszedł czas na zbiory, pot po czole spływa,

pięknie kwitną kwiaty, dojrzały warzywa

- pomidor, marchewka, fasolka i groszek,

ogórek, rzodkiewka, wszystkiego – że proszę.

      Niech żyje ogród, słonko zawsze świeci,

       serce się raduje – wkrótce przyjdą dzieci !

Odwiedziły dziadka dzieci i wnuczęta, 

dziadek się ucieszył – rodzinka pamięta.

        Pozbierali plony, bardzo dziękowali, 

        zostawili nieco, po czym odjechali.

        Posmutniał ogród, słonko się schowało,

trzeba będzie sprzątnąć – znów pracy nie mało.

Poprowadził dziadek babcię alejkami,

chyba są szczęśliwi, nie czują się sami.

       Popatrz – tam różyczka a tam dalie śliczne,

w kącie chryzantemy – wśród nich sobie spocznę.

     Tu jest nasz ogród, tutaj nasze słońce,

     tu jest mi tak dobrze i niech tutaj skończę.

                                    Zbigniew Kania (ROD „Przy Zaporze”)

